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Pismo poświęćcie sarawie robotników i inteligencji pracującej

Cisa pFeaasserstc 
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na prowincji „  600 
Zegramcą „900
Za odnoszenie doli­
cza się miesięcznie 
______ 50 Mk.
Każda nowa podwyżka 
obowiązuje Juł przyjęte 
ogłoszenia od dnia zwia­
ny etn  be* »przedniego 

zawiadomienia.

Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieciorem.
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ed * — T wieoserem.
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Prenumeratę i og łoszen ia  dla pisma „Praca“ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w ^abjanicach, Zam kowa Nr. 15.

D ziśl
K inc^Toatr

W ie l . i  t i | io . .o k v y  f i l m Dziś!

9 ?

Piotrkowska
róg Głównej.

C złow iek bez nazw iska”
H f*rv L * » ś- e  

Defraudant w esoły  złodziej.
Sensooyjnn karkołomne przygody; Jego ucieczka przez lądy i morza.
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( O d r o o z e n i o  c z y  z e r  w a m . ? )

niwa wlaito-poiska.
GBNUA, 6 (PAT) Włoski minister 

handlu Dorotti uo powrocie z Rzymu 
|Uproponował delegacji polskiej przy­
spieszenie rokowań w sprawie umowy 
«¡«Kilowej włosko-polskiej. Wobec tego 
fi{fnvsze zebrani© w tej sprawie odbę­
dzie się w sobotę.

LONDYN, 6. (PAT). Havas. —  
d e n n ik i  donoszą, że Lloyd George 
Powróci do Londynu w  ciągu przysz­
łego  tygodnia. Jeżeli Sow iety nio 
Wyrażą swej zgody na przesiane im 
memorandum.

GENUA 0. (PAT), Przybył tu 
Jabj o g. 9 rano Barthou i odbył jesz- 

przed południem konferencję z 
pchanzerem, a następnie złożył wizytę 
'lóyd Goorge’owi.

OdroEzetsis kenfeiescji?
GENUA 6. (AW). Krążą tu 

Pogłoski, że konferencja zostanie^ 
Odroczona na krótki czas, ponieważ 
przywódcy poszczególnych delegacyj 
św ia d czy li, że przed powzięciem  
Ostatecznych decyzyj pragną się  
foiozum ieć ze swem i reprezenta­
cjami narodowemi. Przerwa w  o- 
pi'adach miałaby nastąpić w  poło­
gi® maja i potrwać około 10 dni.

Jaifg w Esiliais.
GENUA 6, (PAT). Joifo, który z 

V- delegatami rosyjskimi wyjechał wczt>- 
*ftj 3 Genui, ma się spotkań w Berlinie 
I wysłannikiem Lenina celein porożu- 
®ueń* kj8'^ W s^^aWac konferenojLga-

fiisiba Biuttitl.
. GENUA 6. (PAT). WBK. *— W 

! y ku * wozorajszemi naradami u 
^«nanzera, donoszą, że po odbytej kon- 
L r6n®j\ z Barrereni zjawił się u Sehan-

* ..& ai szwajcarski i oświadczył, 
bi„ 1 i Francja nie przyłączą
¿ 1  7° memorandum, wówczas kilka 
P«f?tw »astralnych równiei wycofa 
» v

Ptństwa bałtyckie a Resja.
GENUA, C (PAT) Przewodni­

czący delegacji łotewskiej, Meyero­
wi ck, zapytany przez przedstawi­
ciela  PAT. w  czasie obiadu, wyda­
nego przez delegację Łotwy i E-no- 
nji dla prasy, w  sprawie rzekome­
go porozumienia aię państw bałty­
ckich z Rosją oświadczył, że w szy­
stkie pogłoski o tom porozumieniu, 
które rzekomo miało następnie z 
Rosją, są nieprawdziwe.

Rilatla z M .
GENUA, 6 (PAT) Poseł Zalewski 

wyjeżdża jutro do Warszawy, aby rzą­
dowi polskiemu zdać sprawę z przebie­
gu prao delegacji polskiej na konferen­
cji genueńskiej.

t«

swe

rw a  i
£BNUA, 6 (PAT) W czasie wczo­

rajsze] rozmowy z Lloyd Georgem Wirth 
i Rathenau zapytali o możliwość współ­
pracy z przemysłem angielskim ze siro- 
ny Niemiec. Lloyd George zaznaczył, ża 
przed dniem 8 maja, t. j. terminem ze­
brania komisji odszkodowawczej, nie 
może dać odpowiedzi na powyższe py­
tanie. Rathenau prosił również Lloyd 
Georgfi‘a o pośrednictwo w sprawie doj­
ścia do porozumienia z delegacją fran­
cuską w razie niemożności uregulowa­
nia przez Niemcy raty przypadającej w 
dniu 3 maja z jednej strony, a niezmien­
ne!« postanowieniem Francji z drugiej 
strony.

I t e j iż M a ia  s ie ...
GENUA, 0. (PAT). Joifo wyjechał 

ż Genui do Berlina. Wielu rzeczoznaw­
ców rosyjskich opuściło również- Genuę. 
Pozostali tylko Cziczerin, Krasin, Rakow­
ski) i Litwinow wraz z sekretarzami, 
oraz mała część personelu kancelaryjnego.

ZB S tie s tw o  Polski w  { ( M i l  .
GENUA 6. (PAT). Na naradach 

podkomisji pracy złożone były wnioski 
przedstawicieli Polski. Na początku na­
rad złożono memorandum Niemiec, do­
tyczące walki x bezrobociem. W ko­
misji redakcyjnej delegacja polska zło­
żyła w tej sprawie własne swoje me­
morandum, sprzeczne *w niektórych 
punktach z memoraadUBa aiemieckiem.

Projekt niemiecki został odrzuccny, a 
projekt polski przyjęty za podstawę do 
dyskusji.

Proiekti. pnM...
WROCŁAW 6. (PAT.) Dziennki 

niemieckie donoszą z Genui, że Lloyd 
George ma przygotowany nowy projekt 
w sprawie odszkodować^ Projekt ten 
w sobotę, po porozumieniu się z Bar­
thou, przedstawiony softanle dalegatom 
państw zaprzyjaźnionych.

Ładni pośrednicy.
BERLIN 6. (PAT). „Lokal Anzei­

ger“ twierdzi, że

Lloyd George p ro s i ł  ttale« 
g a c ję  n iem ieck ą , aby  obję* 

ł a  p a ś r e c l n  e i w o  m i ę d z y  
e n te n ią  a  R osją .

Spodziewają się zo 'stanowiska Anglji, 
Äe dzięki temu pośrednictwu (lo dzie ao 
porozumienia. Faktycznie też odbyła 
się u Lloyd George’a konferencja Ra- 
thonaua.i Wirtha z Oziczerinem. Dzien­
nik podaje, że wczorajsze rozmowy Ra- 
thonaua i Wirtha z Lloyd Georgem ty ­
czyły się rów nież paktu pokojowego. 
Rathenau oświadczył, że

w  p r o p o n o w a n y m  p a k c i o  
p o k o j o w y m

uwzględniono dostatecznie jedynie och­
ronę granic innych państw przed ata­
kami Niemiec i Rosji, natomiast niema 
mowy o atakach z innej strony. Pakt 
pokojowy nie wprowadza *

n i o  n o w e g o ,
omawia tylko postanowienia traktatu 
wersalskiego, a to jest — zdaniem Ra- 
thenaua — niepotrzebne. Lloyd George 
złożył uspokajająoe wyjaśnienia.

W c z o r a j s z e  

p o s ie d z e n ie  S e j m u .
WARSZAWA, 6. (PAT). Sejm na 

dzisiejszem posiedzeniu przystąpił do 
obrad
n a d  o r d y n a c j ą  « r y i i o r c z ą  d o  

S e j m u  < S e n a t u .
Sprawozdawoa poseł Grzędziclski 

oświadczył, że ordynacja przedłożona 
przez komisję, mimo braku przedstawi­
cieli ziem Wileńskiej i Górnego Śląska, 
stanowi zwartą całość i bezwarunkowo1 
przewyższa ordynację Czech i Austrji. 
Opiera się ściśle na przepisach Konsty­
tucji i przyjmuje za zasadę, że ozynne

prawo wyborcze należy uważać za funk­
cję publiczną, jako wynik poszczególnych 
praw obywatelskich.

Poraź pierwszy w Polsce, a możo i 
wogóle bez preoedensów gdzieindziej, 
wprowadzono zasadę, że propozycje co 
do składu komisji wychodzą od klubów 
poselskich i to tylko od 8 najliczniej­
szych. Co do przedstawiania kandyda 
tów na listę państwową ordynacja wpro­
wadza znaczne ograniczenie. Sprawa 
zastępczych i opróżnionych mandatów 
została załatwiona w ten sposób^ że nio 
trzeba będzie urządzać wyborów uzupeł­
niających, które mogłyby dać przypad­
kowe korzyści pewnym stronnictwom i 
narazić zasady proporcji. Co do ordyna­
cji wyborczej do senatu, to jest ona analo­
giczna do ordynacji sejmowej. Z ko­
nieczności podniesiono liczbę senatorów 
ze 100 na 102, by zadośćuczynić zastrze­
żeniu, że ma oua wynosić jedną czwartą 
liczby posłów sejmowych.

W  sprawie projektu przemawia naj­
pierw poseł Buzek.

Ks. Lutosławski (ZLN) zaznacza, żo 
projekt cechuje brak wszelkiej polity­
cznej tendencji przy jfej opracowaniu. 
Twierdzi on, że dostatecznym sposobem 
łagodzenia spraw systemu protekcjonal­
nego jest ograniczenie list państwowych 
i usunięcie korzystania a nich zbyt dro­
bnym stronnictwom.

Poseł Lieberman (PPS) krytykuje 
ustawę nietylko ze stanowiska zasad 
demokratycznych, gdyż z przepisów te} 
ordj nacji przebija się tylko-^hęć ugrun­
towania, zabezpieczenia i ustalenia in­
teresów wielkich stronnictw. Ordynacja 
wyborcza nie zabezpiecza w podobny 
sposób interesów całego społeczeństwa, 
a usuwając rozdrobnienie reprezentacji 
narodowej z areny parlamentarnej szko­
dzi interpsom-państwa, gdyż zmusza spo­
łeczeństwo do walki poza Sejmem i prze­
ciw' Sejmowi.

Poseł Bagieński „Wyzwolenie“ wy­
raża zgodę na tę ordynację, a wszystkie 
poprawki zgłoszone przoz klub poję‘te są 
tak, że albo należy przyjąć je jako ca­
łość, albo odrzucić.

Poseł Suligowski (ki. Miesziiz.) it- 
waża zasady, na których oparła się or­
dynacja za demokratyczne i postępowe 
odpowiadające zupełnie prądom współ­
czesnym. Ordynacja jest niesprawiedliwa 
dla miast, bo nie uwzględnia natural­
nego przerostu ludności w miastach.

Na tem dyskusję odroczono do na 
stępnege posiedzenia tj. do wtorku.

We wczorajszem ciągnieniu Mi­
ljonów ki wygrana padła na 

m  4 ,2 7 5 ,3 2 1  
sprzedany w  W arszawie.
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P o l i t y k a  p o l s k a .
Rada Ministrów.

WARSZAWA, 6 (PAT.) Na dtl- 
eiejszem posiedzeniu Rady ministrów  
powsięto następująoą uchwałę;

Rada ministrów ponawia uchwa­
lę z dn. 30 marca br. zabraniającą 
wyw ozu poza granice państwa, żyta  
p&eenicy, owsa, jęczm ienia, pęczaku, 
taszy, grochu, bydła, jaj. nieroga- 
cltny. W wyjątkowych wypadkach 
m w o len ia  na wywóz powyższych 
artykułów mogą być udzielane tylko 
za zgodą nadzwyczajnego komlBarza 
do walki z drożyzną. Certyfikaty 

.w yw ozow e na te artykuły muszą 
byó zaopatrzone podpisom i p ie c h ­
otą nadzwyczajnego komisarza do 
walki z drożyzną.

Wydane do dn. 4 maja br. ze­
zwolenia na w yw óz wym ienionych  
artykułów wym agają do sw ej w a­
żności dodatkowego podpisu l pie­
częci nadzwyczajnego komisarza do 
walki z drożyzną.

Jak Sow iet] i ł i z ; ń  traktatów?
MOSKWA, 0. (PAT). DniaSOkwiet­

nia, jako w rocznicę ratyflkaoll traktatu 
ryskiego, upłynął tfrmiu prckluzyjny, w 
którym Sowiety zobowiązano były wy­
płacić 30 miljonów zifłtyoh rubłi z tytułu 
art. 18 tratatu ryckiego. Zobowiązanie 
to dotychczas nlę aotitało dotrzymane. 
Na kilka dni pr/.ed upływem powyższego 
terminu poseł polski w Moskwlo złożył
flotę, doinagąjac aię wskazania osoby u- 
Bełnomocmonej do wykonania wypłaty. 
Rząd bowiecki nie udzielił dotychczas
odpowiedzi.

MOSKWA, C. (PAT). Artykuł l l  
traktatu ryskiego przewiduje półroo/ny 
termiu prckluzyjny dla wykonania po­
stanowień mieszanej komiki specjalnej, 
ponieważ od czasu pierwszego posiedze­
nia upłynęło już pół aoku, prezes dele­
gacji polskiej minister Olszewski ¿łożył 
prezesowi delegacji rosyjsko-u^iHińskifci 
Dotę, w której stwierdza, że z u uchwał 
pierwszego posiedzenia zaledwie Jedna 
jspstała wykonana, trzy wykonano tylko 
Częściowo, a do wykonania reszty nawet 
6ie przystąpiono. Poza temi 0 uohwała- 
» i, dotyoząoemi zwrotu mienia, ani jed- 
tm z pozostałych, dotyczących wydania 
lub udostępnienia aktów, przeznaczonych 
do reowakuacji, nie została wykonana.

l a s i j t j z B  n i t u l f i S i  na G . ś w .
KATOWICE, 6. (PAT). Pisma pol­

skie donoszą, o nowych napadach „Or- 
geschn“ na sflilepy polskie w Gllwl cach. 
Do niektórych sklepów strzelano z ) e- 
wolwerów, do innych rzucano jjranaty  
ręczne. W pow. oleskim miały m iejsce

W i e c z o r y  t e a t r a l n e .
„Niebieski lis“, komedja 

w 3-ch uktach Fr. Herczoga.
Wystawiona w ostatni piątek na 

scenie teatru miejskiego komedja Her- 
czega p.t. „Niebieski lis“ należy do rzę­
du sztuk, które, nie olśniewają widzą 
ani głębią natchnienia autora, ani szcze­
gólną oryginalnością tematu, ani efekto- 
wnością budowy dramatyczuej, — mogą 
być wszakże miłem urozmaiccniom re­
pertuaru dzięki niepospolitym zaletom 
swego interesuj ąco-błyskotliwego dja- 
iogu. Wśród tych sypiących się żywo z 
floretów szermierki słownej iskier po­
winny zatrzeć się i zniknąć .wszelkie 
nierówności, braki i grzechy roboty au­
torskiej. Ale bengalskie ognie dowcipu i 
finezji, fajerwerki wesołej pointe’y—za­
palane być muszą przez aktorów zrę- 
oznie, umiejętnie i we właściwym czasie. 
Bez tych efektów piroteohuiki konwer- 
sacyjnej, które są właściwie treścią i 
racją istnienia „Niebieskiego lisa“, — 
sztuka mało kogo oczarować potrafi, 
niejednego natomiast przyprawiając o— 
ziewanie.

Ódwieęany problemat zdrady mał­
żeńskiej, poruszony przez llerozeg* w 
„Niebieskim lisie“, - -  oraz jego troobę 
nieoczekiwane, trochę groteskowe roz­
wiązanie, to wszystko jest dla autora 
tylko kanwą du wyhaftowania ciekawych 
urabeśek ludnie uśmiechającego się dja- 
••■'gu, którego subtelna nić łączy szereg 
uobe&c pomyślanych i zrobionych coen.

liczne i nowe napady na gospodarstwa 
polskie.

iBfjśŚi ROSjl
MOSKWA, 6. (A.W.) O zmlanaoh 

w liczbie ludności Rosji w okresie wo­
jennym i rowolucji dają wyobrażeni« 
następujące cyfry: W roku 1913 Rosja 
lJcz>ła 18» miljonów ludności, straty w 
ludziach ponieBion* wskutek wojny 
europejskiej i domowej według obliczeń 
sowieckich przeprowadzonych podczas 
spisu w dniu 28 sierpnia 1920 roku 
wynosiły wówozas 17 miijonów umar­

łych i zabitych oraz 4 miljony 400 tys. 
inwalidów. Na rzecz nowych państw 
powstałych na terytorjum byłego cesar­
stwa rosyjskiego odpadło 30 z górą 
miljonów ludzi. Pozatem ubytok spo­
wodowany ucieczką obywateli po-’a 
granicę państwa i dałszomi stratami 
wojenuemi, epidornjami, repatrjaeją wy­
nosi blisko 4 miljony. . Nie lioząc strat 
poniesionych skutkiem głodti całą lud­
ność federacyjnej Rosji Sowieckiej nia 
włączając Kaukazu i Syborji obliczać 
nalefcy na 110 miljonów głów. Sm ier- 
telność . wskutek głodu wynosiła w 
kwietniu od 70 do 1 db tysięcy ludzi 
dzienuie w całej Rosji.

Przyjazd Ministra Pnury i Op. Sp.— Konłerencja przedstawicieli Związków 
Zawodowych z p. Ministrem w  lokalu Inspekcji Pracy.— Przem ówienie p. 
Ministra.— ¡Stanowisko przedstawicieli Pol. Zw. Zaw.— Kpokowe przemó­

w ien ie przedstawiciela Chadeckiego Związku.

W dniu 6 bm., O godz. 4 popoł., w 
•prawie podwyiek plac przemyśle 
włókienniczym, odbyła ait- o f3renęja 
w lokalu Ir.ape cj'< Pracy, ui Ewangle- 
llcka 17, w obecności Min .tr«  Pracy p. 
L. Darowemu ¡¿o. Za «troi y Pol. Zw. 
Zaw. byli obecni A. Kdzimierczak, S t 
Kuicxyfts i, A. Durno, poseł Michalak i 
F. Dąbrowa i.

Na w tcple p. M’nlst<łr zwrócił się 
do p«v.d»ti ¡ćmił Zwią<-vów Zawodo- 
wyc.-;, ty  cl wypowiedzieli »h co  do 
wytworzanei «i • syfiie^i t  rowodu ivy- 
łińw onych <»•..>* w myślę włókien- 
n . yrn, . » icwoi ćbce się zapozneć z 
Ł«u. s*U;tęm sprawy.

Przedsiawidei Związku .Praca* 
K*z mlerczuk przedstawił sytuacją, w 
ia-ic) uię zna dują obecnie robotnicy z 
powodu wzrastałace| drożyzny. Wysta­
wione żądana 50 proc. w ml » icu 
ma u, w porównaniu ł  obcu yrn s»tn. m 
drotyzny, są nawet niższe, nit  io, co 
Kom̂ aia Statystyczna wykazał* na m;e- 
s.ą . ma , która ma mote być posądzo­
na o sprzyjanie robotnikom, edyi ta 
w ylicza, że koszt utrzymań.a robotnika 
z driiem 1 m’fa wynovi dcier-n c mk. 
1J44 50, natum ui robotnic . < > a o- 
betii.le dzienn e m 812—czyi», • za­
rabia mniej mk. 632 50, co czy^i 6'» proc. 
z drobnym ułamkiem, a więc vl*ca ro­
botnika tego jeat mniejszą o 65 proc., 
tak ie wystawiono iądania aą w zupeł- 
noioi siuszi.e.

P. Mii lst«r Pracy przedstawił sy­
tuacje polityczną Pola I na terenie mię­
dzynarodowym i oświadczył, ia  w du­
żym stopniu jeat cna dla Polaki n e- 
pomyślną, t<.m samem i dla przemysłu, 
co bardzo ujemnie wpływa na stan na- 
B<et,o ryn .u, ja.; równi. t  < a całoi.ształt 
gospodacjstwi. Stwierdził jednak, źe 
drotyzr.a stale wzra8ta, : żc H,ąd wy­
znaczył specjalnego Komisarza do walki

• Ślęczący nad zagadnieniami bytu—• 
hydroineduz profesor Pawoł posiada mta- 

,dą i piękną żonę, Ilonę, oboje zaś—przy­
jaciela domu—Tibora. Prócz tego profe­
sor Paweł posiada inne .ioszcze skarby: 
wyrozumiałą, łagodną mądrość doświad­
czonego człowieka i umiejętność rezy­
gnacji ze swych indywidualnych praw 
mężowskich na korzyść niezwyciężonych 
praw—życia. Ilona kocha Tibora, ale on 
nie wic o tem; Tibor kocha Ilonę, ale 
nie mówi jej tego. Trzeba było dopiero 
bardzo poważnych poszlak zdrady mał­
żeńskiej ze strony Ilony l rzekomej ro­
mantycznej Jej wyprawy do apartamen­
tów pąjacowatego barona Trilla, aby tłu­
mione dotąd w szatach zwykłej, pełnęj 
szacunku przyjaźni ukryte uczucia Tibora 
i Ilony uzewnętrzniły się 1 zacisnęły w 
węzeł życiowego konfliktu.

Ilona ponoć zdradziła. Kogo? Męża 
czy Tibora? Mąż mógłby przebaczyć i 
zapomnieć: przygotowany był odd&wna 
na podobne ewentualności, ale partnera 
Ilony widział i choiał widzieć tylko w 
Tiborze. Nie przebacza jednak—przyjaciel 
domu. Rozpoozyna się pomiędzy Tibo- 
rem a Iloną pojedynek o—prawdę, poje­
dynek, obfitujący w świetne szczegóły 
teatralnego kunsztu. Tibor w sposób ró­
wnie dowcipny, Jak podstępny demons­
truje przed Iloną kłamstwo, nicość, tań- 
szyoh „zdobywcy serc kobieoyon“, barona 
Trilia. Ilona jest zwyciężona,—ale tylko 
pozornie. Porażka jej rychło w triumf 
się zamieni: Ilona rozstaje się z mężem, 
unosząc w serca krwawą urazę do swe­
go nieubłaganego oskarżyciela i sędzie­
go—Tibora,

% drożyzną, i ¿« zostało wydane rozpo­
rządzenie wzbraniające wywozu z Pol­
ski wszelkich produktów żywnościowych 
za granice (szkoda że tak pófno).

Następnie zwrócił aię p. Minister 
do przedstuwlciell Związków z uwagą, 
ie  przemysłowcy aśarżą aię na wytwo­
rzoną sytuację po fabrykach, gdzie ro­
botnicy na właaną ręr.e więżą fabrykan­
tów i dopominają eię podwyżki, co Jeat 
niezdrowy n objawem, ¡gdyż przeprowa­
dzanie podwytsk naieiy do Związków,
które w danym wypadku winny zacho* 
wać swą powagę.

W odpowiedzi p. Ministrowi przed­
stawiciel Zw. .Praca* St. Kulczyński o- 
świadczył, że temu, co się dzieje, są 
winni sami przemysłowcy, poniewat «tale 
mówili do robotników, 2» gdyby nia 
było Związków, to oni by dali to, co 
robotnicy potrzebują, ale, fe Związki 
takie cenniki ustaliły, więc oni nip nie 
mogą zrobić. Obecnie robotnicy się na 
tej obłudzie poznali i ra tę naukę skła­
dają odpowiednie podziękowanie. Niech 
to będzie dla panów fabrykantów prze- 
atro*'<4 na pr*yaxtc$<5.

Przemawiało jeszcze kilku z obec­
nych, poczem przedstawiciele Związków 
Zawodowych stwierdzili, te  przemy­
słowcy <qdari nie odrzucili, przyznają, 
ie  drożyzn* jest, tylko — te  nie mogą 
żądanej podwyżki przyznać. Wobac te­
go przedstawiciele Związków Zaw. n- 
ćwiedczyii, że o podwyżkę płac będą 
prowadi i walkę.

Pod koniec konferencji przedsta­
wiciel Chrześcijańskiej Dtmol racji wy­
głosił epokowe przemówienie zaczyna­
jące się od słów: Stanowisko naszego 
Zw ązVu w tej sprawie jeet bezwzględne, 
l jeżeli przemysłowcy nie d«dzą tego, 
co Związek Chrześcijański zażądał, to 
przystępują do walkł w formie bez­
względne;. Związek Chrześcijafiski nl-

Alo czas uleczy rany llonjf zada 
ne puginałem szaleńczej zazdrości Tibo­
ra. Nio zasypie wszakżo czas pyłem 
zapomnienia wielkiej miłości tych dwoj­
ga stworzonych dla siebia ludzi. I — 
podczas gdy szanowny profesor 6zuka 
ukojenia po katastrofie przy boku -dra 
giej żony, siostrzenicy swej Lizy — w 
walce Ilony z Tiborem o ich własne 
serca nareszcie Ilona odnosi zwycięstwo 
zginając przed sobą kolana Tibora. Nie­
bieski rzadki lis pojmany został w sid­
ła wytrwałej łowczyni. Nielichwytna 
tęsknota, kołysząca wiecznem pragnie­
niom duszę Ilony, roztęcza się gamą 
barw realnego szczęścia. Więc wszy­
stko dobre jest, co się dobrze kończy. 
Historja z baronom Trillem nie będzie 
już więcej mącić jasnych dni szczęśli­
wych kochanków, którzy odnaleźli — 
siebie...

Powiedzieliśmy już ua wstępie, ie  
wartość sztuki Ilerczega i jej powodze- 
nie polegają na umiejętności wydobycia 
z djalogu wszystkich brylantowych o- 
kruchów dowcipu i finezji, ukrytych 
tam przez autora, by zamigotały w 
świetle talentów aktorskich, jak małe, 
śliczne cenne _klejnociki. Niestety — 
bardzo wiele pozostawiała pod tym 
względem do życzenia premjera piątko­
wa. Ciekawy, fosforyzujący nawet cii wi­
łami odblaskiem rzetelnogo komedjowe- 
go talontu — djalog Herozega zamiast 
toczyć się miękko i figlarnie z cichut­
kim szmerem dyskretnego śmiechu, — 
rwał się i strzępił o nieprzezwyciężone 
widocznio diji odtwórców podwodne ska­
ły trudności, utykający ezedi mozolnie

gdy nie zgodzi się na opuszczenia ant 
grosza z tych żądań.

• Niach przemysłowcy poznają ter«* 
z kim b dą mieli do cxyalenia-

Obecni na konf:r«nc|i zdębieli »łJ* 
ssąc tał-.ie wyiwanie, rzucone kapitałowi. 
Przedatrtwiclel Chadecji zlicytował #  
tym wypadku na;skr«jniejszych konui1 
nistów. Biędnl komuniści nie będą t«* 
raz mieli nic do roboty.

Arkan,

Kronika polityczna
C z y  F r a n c j a  j e s t  o d o s o b n io u u i

Z Nowego Jarku fonoatą do pMji 
kiego „Mfttinu* pod datą 28 kwietnia:

Prokurator generalny Stanów Zjedno­
czonych (minister sprawiedliwości) p. Bick, 
wygłosił na ćniadaalu, wydaaem pratf 
PepnaylYsnja Society aą cześć bawiące?9 
w NoWyto jorku mamilka Joffte'a pr**' 
mówienie o stosunku. Ameryki do Francji 
ł zwycięzców z nad Marny, które zwri* 
ciło uwagę powszechną.

— Jestem—aów.ł p. Beck — tylko 
ciąitką nieznaczną rsądu i nie mogę roś- 
ci i  sobie piawa do practnawiaala w je?>» 
iatleniu. Ale jedno tnógą powiedaieć i  góty 
z zupełną pewnością: Człowiek spokoju  ̂
i o umyile pogodnym, zasafeazkający Bi*' 
ły Dom, nie będzie aprobował żadnej p3' 
lity ki, któraby usiłowała potopić lab zdra­
dzić nasrą dawną spraymieraoną Francję 
albo nawet zwalctać jej politykę“.

Słowa te, jak równiei odpowieit 
marszałka Jofłre‘a przyjęto z entuzjazmem-

Powyższa depeaza „Matina“ wyja­
śnia pewność siebie i stanowczość z jłką 
Poincare występuje na konferencji genueó* 
akiij.

Francja nic jest odosobniona.

Z g ie łdy w arszaw skiej.
Notowano: Dolary 4000.-*

Marki niem. 14 —
Franki franc. 3'56 59
Funty eterlingi 17.87Ł. "

Ceduła C ie lili P i u i t l u j  w  Łodzi.
Łódź, 0 V 1922 r.

W płaceniu Iądania
Polary St. Z. gotówka 3375.— 4020.-=*
Franki belg. czeki 335.— 310. '
Franki fr. gotówka 365— '307. —'

,  , czeki 367.— 37'.-'
Funty angielskie * 1T87S.— 18073-—
Korony austr. gotówka O 49 i)*1’0
Korony czeaklo czeki 78— 79.-'
Marki niem. „ 14.—> 14.25
5 proc. Listy Zastawne *

m. Łodzi 180.— 190.--
6 proc. Obligacje m. Łodzi 80.—- 82. — 
Miljonówkl 1800,- 1859 -

E C G m u n ik a t.
Pa«*!«

Otwarcie sezonu letniego dziś 7-g* 
i jutro 8*33 maja D\vio wielkio zabawy 1 
Szczegóły w afiszach.

od sytuacji do sytuacji, w'ydlużał sil 
wreszcie i zamierał w niektórych spro­
wadzających wprost nudę uiomentacltó 
Role Ilony i Tihora trochę zbyt grub® 
były ciosane. Aforyzmy i pointę’v ller; 
czega niepotrzebnie starano się podkrfśla^ 
palcom (dosłownie» i wbijać w głowi 
widza szczególniejszemi akcentami gf<->' 
su, wymową gestów i twardy. Dowci|,u 
niewymuszuności, wdzięku—nie możn ‘ 
fabrykować i muszą się ono rodzić  ̂
me ł lśnić w „Niebieskim lisie“, Ja* 
śliczne bańki mydlane. Zamiast uuM- 
wytwornej, salonowej muzyki, szły k 1 
nam ze sceny ostro, chropowate zgrzy­
ty najboleśniejszego z nieporozumień1 
pomiędzy autorem i akt rem. 'Kapit^* 
na scena drugiego aktu (Tibor—Ilon» — 
TriII) nie przekonywała, nie zachwycać 
była natomiast trochę niezrozumiali; 
gdyż, splątano w niej to, co ważno, 7‘ 
rzeczami drugorzędneml. Niemała 
tym wypadku wina — barona Trib»» 
ktirego grę najlepiej przemilczeć.

Jedynie profesor Paweł wy k r z e s ­
ze swoj roli c iepły i pogodny t'.»n, 
miał humor, spokój i opanowani 
samego siebie. Sylweta profesorska 
bijała'bardzo żywo i dodatnio od ogo-' 
nego tła „Niebieskiego lisa“,- co nawa 
dla caUrśji widowiska nie było czynu1' 
kiem korzystnym, gdyż powiększano 
wyjaskrawiało wady i usterki pozos 
łych figur zespołu. {}J *̂ Ki*
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Wolno nam dzisiaj rzucić okiem  
wstecz, w  przeszłość, która na za­
wsze pozostanie chlubą ludu pol­
skiego na Górnym Śląsku. Możemy 
to uczynić z zadowoleniem-—a jed­
nak— niestety, nie ziściły  się  nasze 
marzenia o w yzwoleniu z pod jarz­
ma pruskiego w szystkich naszych  
rodaków, Oni i w przyszłości mu­
szą znosić swój ciężki los, muszą 
ukrywać swoje uczucia i tylko w  
zaciszu domowem zw ać się mogą 
Polakami.

Pamiętamy pierwsze dni maja 
P- 1921. Nie potrzebujemy przypo­
minać historji, w której aiotemi 
czcionkami zapisane aą czyny na­
szych bohaterów-powstańców. Cały 
świat podziwiał ich odwagę, cały  
świat spoglądał w tenczas na ten  
naród gnębiony i uciskany, który, 
chwyciwszy za broń, zamierzał 
dwukrotną walkę o wolność zakoń­
czyć po raz trzeci zw ycięstw em . 
'L nadodrzańskich niw zielonych, 
z dalekich północnych i zachodniej 
powiatów, z siron zaopolskich, * 
Południowej pięknej ziemi pszczyń­
skiej l rybnickiej, od hut i fabryk, 
nawet z poza Odry i Brynicy, 
Wszy«oy, przejęci św iętością  walki 
rozpoczętej, spieszyli do szeregów  
powstańczych. Bijące od radości 
serca prosto łączyły się razem, dał 
się słyęzeć i huk strzałów i jęk  
rannych i płacz tkliw y pozostałych 
w domu bez ojca, dzieci... 1 polała 
się krew serdeczna, ow ego rowu 
1921, a krew ta czerwona w siąkła  
W piersi św iętej naszej matki-zi*-m ...

Ale w alka nie była bezowocna, 
krew naszych męczenników nie po­
lała się  nadaremnie. Wiemy, jaki 
po zw ycięstw ie  plebiscytowem nie­
które czynniki zagraniczne zamie­
rzały zgotować nam los. Wola 
górnośląskiego ludu polskiego mi/tła 
się stać farsą —  a sprawiedliw ości 
nie miało się  stać zadość. Polsce, 
do której lud tęsknił, chciano przy­
dzielić tylko powiaty pszczyński 
i rybnicki —  a w szystko inne imało 
zostać dalej pod Niemcem. Aż tu 
naraz, śpiące wojsko śląskie zbu­
dziło się  i — zw yciężyło.

Pomińmy dalszy bieg historji III. 
Powstania. Jest on nam wszystkim  
dobrze zn? ny. Ale schylmy głow y  
przed tymi bohaterami, którzy nie­
ustraszenie szli do boju, nastaw ia­

jąc piersi kulom i bagnetom nie­
przyjacielskim. Schylmy głow y nad 
grobami tych, którzy zginęli w ten­
czas św iętą  śm ierią męczenników,, 
gdyż zginęli oni za wolność naszą 
i  Polski. Oni muszą być nam dzi­
siaj wodzami w tych ciężkich, 
przełomowych czasach, ich przykład 
św iec ić  nam będzie zawsze na dro­
dze do wzmocnienia potęgi Polski, 
która w łaśnie obecnie w szystkich  
sił potrzebuje, aby stać się  mocar­
stwem  siln em .i potężnem.

I jeżeli dzisiaj z chlubą wspo­
minamy o tem, co lud polski na 
Górnym Śląsku zdziałał dla swojej 
własnej obrony i wolności, życzymy 
sobie, aby cały naród polski — jak  
Polska długa i szeroka — nie zapo­
minał o sw ych dalszych zadaniach, 
które mogą być bardzo ciężkie, żą­
dające od nas bezwarunkowej ofiar­
ności. Nikt nio w ie, co najbliższa 
przyszłość przyniesie. Tajny układ 
wojskowy niemiecko - bolszewicki 
Wskazuje nam dobitnie, ezeg^ mo­
żemy się spodziewać ze strony 
Niemców, którzy czekają na spo­
sobność, aby Polskę na nowo roze­
brać, którzy uważają ją za „głów­
ną omyłkę W ersalu“. A  czy nie 
mamy* lepszych świadków tego za­
miaru niem ieckiego, jak orgeszow- 
ców, którzy, jak z polskiej strony 
stwierdzono, w. liczbie 12,000 goto­
w i są do działania. Zresztą, liczba 
ta jest n iew ątp liw ie większa, gdyż 
istnieją bardzo poważne poszlaki, 
że na lewym brzegfu Odry groma- 

' dzi się napo w rot armja II »efera, 
która, jeżeli Kom. Międzysojusznicza 
temu nie przeszkodzi, zasilać będzie, 
szeregi orgeszowców.

Niech zatem rocznica III. po­
w stania posłuży całemu narodowi 
polskiemu do odnowienia ducha na­
rodowego. Nie zapominajmy, że 
mamy obowiązek w spierać moralnie 
naszych braci po stronie niem iec­
kiej. Nie zapominajmy o naszych 
w łasnych obowiązkach na polskim 
Górnym Siąsku, do których spełnie­
nia każdy z nas przyczynić się  
musi. Stójmy na straży naszych 
praw narodowych, czuwajmy i bądź­
my przygotowani! Tak najlepiej 
uczcim y pamięć naszych bohaterów- 
męczenników, którzy w iernie speł­
nili swój obowiązek aż do ostatnie­
go tchnienia. P. P.

Opieka społeczna w P o l s c e

Jednem z naczelnych haseł partyj 
‘obolniczych w Polsce Jest zadanie oyieki 
społecznej. Wprawdzie opieka społeczna 
vv Polsce istnieje, aie uie działa dośić 
sprawnie i nie jest w stanic przezwycię­
żyć istniejących trudności.

Działalność państwowej opieki spc- 
cmej od chwili jej powstania polega w 

(JK<Slnetn rozumieniu na organizowaniu i 
!>3Pieianiu pomocy stałej dia niezdolnych 
uo pracy t. j. starców, kalek, inwalidów 
ptący umysłowej i fizycznej, dzieci isnlo- 
oikiiy ora* ofiar wojny i wypadków po­
etycznych, a ostatnio inwalidów wojen- 
nyi:h. Poza tem polega ona na popieraniu 
wszelkiej akcji społecznej w dziedzinie 
samopomocy, dążącej do osunięcia nie- 
«otnagań ekonomicznych, 
u : Pr2ejściowa akcja pomocy dla do- 
•Kniątych prse2 wypadki żywiołowe, repa­
triantów oraz pozbawionych pracy, jako 
wynikająca z j»rzyczyn wytKych lub ogól- 
p 5 wąrunkow politycznych i ekonomi- 

K*iu' 1 Porastająca potrzebami 
i sow  ̂ 1 organizacyjną samo- 
lokalnych, wchodź także w za- 

r i Pań8t* °* ei °P<eki społecznej, która 
w Zi,- ° MJ,cla Pos*czegó)nych poczynań 
.,♦1 • ^«dkach, w jeden nrograsn 
‘ •<ftwa*ezy 5 Sis**sowy, *  Ktitym kredy­

ty państwowe z konieczności wydatne zaj­
mują miejsc?.

Intensywność takiej działalności pań­
stwowej na polu opieki społecznej, dążą- 
cej ao ujęcia w jedną pianową caiość lo­
kalnych dążeć samorządowych i prywat­
nych 1 rozciągającej tem samem nad nie­
mi kontrolę państwową, przy dopełnianiu, 
w miarę niezbędnej potrzeby, lokalnych 
braków finansowych, zalęiy zasadniczo 
od przejściowych wahań warunków eko­
nomicznych, w jakich znajdują się kraj i 
społeczeństwo.

Stąd z racji wyjątkowo ciężkich wa­
runków, w jakich zaajduje się do osta­
tnich czasów państwo polskie, j«afist4tFowa 
opieka społeczna dźwiga dotąd, olbrzymi 
ciężar potrzeb społecznych, wynikający z 
ogólnego wyniszczenia kraju, ostatniej 
wojny wschodniej, aastoju w przemyśle, 
masowej repatrjacji' oraz sytuacji kresów.

Dążeniom Mia. pracy i opieki społ. 
jednały stoi zasadniczo na przeszkodzie 
brak ustawy obowiązującej o opiece spo­
łecznej, wkładającej na gminy i samorzą­
dy odnośne obowiązki.

W braku wymienionej ustawy, a w 
celu wzmożenia pozarządowej akcji opie­
kuńczej of&z j*=j skoordynowania, co u;iio- 
iiiwi przeprowadzenie krańcowych oszcię-

dności w udzielaniu koniecznych subsy- 
djów rządowych, Minisierja» pracy i oj>. 
społe^zsej zorganizowało z chwilą rozpo­
częcia działalności województw na tere­
nach b. Kongresówki, Małopolski i Kre­
sów—wojewódzkie wydziały pracy i opieki 
srcłectnej utrzymujące jako organy Ii-ej 
instancji, stały kontakt z instytucjami lo- 
kalnsmi i miejscowem społeczeństwem.

W charakterze organu opiniodaw­
czego istnieją t. zw. komisie opieki spo­
łecznej, których zadaniem jest takie regu­
lowanie potrzeb miejscowych, aby .pomoc 
państwowa mogła być w przyszłości sto­
sowana tylko w wypadkach absolutnie 
przerastających sprawność lokalnych samo­
rządów oraz zorganizowaną ofiarność spo* 
Jecznsj.

Za bezwarunkowo kwalifikujące się 
do opieki społecznej uważane są sieroty 
po żołnierzach, sieroty z repattjaeji, ree­
migranci bez przynależności gminnej lub 
z gmin zniszczonych, inwalidzi wojenni i' 
cywilni, starcy i do pracy niezdoln5. Przy 
wzrcś;ie drcżyźuy oraz przy braku pracy 
nawet dła zdolnych do niej, również i 
bezrobotni obarczają budżet państwowej 
opieki społecznej wielkiemi ciężarami. Są 
one jednak ze względów polt.csnych i 
ogólno-humnilarnycb nic do uniknięcia..

RUtil g t ł l f e l e lC T .

Z d r o j e  c w i g i (
Pismo „The Cooperation*, wobec 

licznych, niestety, fiktów, świadczących
0 I raku wśród członków należytego u- 
świadomienia i przywiązania do swojej 
kooperatywy, podaje do zastanowienia 
się członkom następujące uwagi:

Każdy członek stowarzyszenia, na­
bywający w prywatnym sklepie artykuł, 
który mćgłóy nabyć w kooperatywie, 
niech się zapyta sam siebie czy nie 
popełnia nielojalności względem innych 
członków ? Czy i oni w takim razie 
nie mają prawa postępować podobnież 
względem swego skldpu? Gdyby wszy­
scy członkowie czynili to, co ja czynię, 
czy długo sklep i;a~z istnieć by mógł? 
Czy chciałbym u?v dku, iub narażenia 
na szkody sklepu? O ile by sklep nasz 
upadł,' kto będzie za to odpowiedzialny
1 czy wyszłoby to na pożytek pracują­
cej ludności miejscowej? Czy postępuję, 
jak uświadomiony człom.-k klasy robot­
niczej postępować powinien ? i niech 
taki członek, zdradzający swój sidep, 
rozważy jeszcze:

Przypuśćmy, że ‘ zaoszczędzę parę 
groszy, kupując to lub owo u kupca, 
ale czyż nigdy nie wydaję ani grosza 
na dobre ceło? Wszak tracę pieniądz» 
na niekonieczne rzeczy, nieraz przecie 
chodzę do kina, pałę tytuń, wypiję cza­
sem kieliszek, codzień kupuję gazetę 
burżuazjTjną, która mnie okłamuje we 
wszystkiem, co się mnie tyczy i moich 
klasowyoh interesów; czyż nie lepiej 
zaoszczędzać te pieniądze i wydać na 
to, co naprawdę dobre, co ma służyć 
do budowania lepszej przyszłości, nie­
tylko dla mnie, ale i dla dzieci. Przy­
puśćmy, że w sklepie tym, kosztuje 
to i owo trochę drożej, jednakże jo?ii 
będę mu wierny i przyczynię się do 
jego rozwoju, przyniesie mi on pożytek 
w przyszłości. Założyliśmy wszak sklep 
w dobrej wierze, przeciwnicy nasi czy­
nią wszelkie wysiłki, by go zniszczyć, 
czy mam im w tem  dopomagać? Gdzież 
się lud pracujący nauczy chodzić ko>o 
własnych swych spraw, jeżeli nie we 
własnych przedsiębiorstwach? Jeżeli 
jakiś sklep prywatny sprzedaje taniej, 
niż mój sklep spółdzielczy, czemuż się 
nie staram dopomóc zarządowi, by mógł 
sklep wyprowadzić na dobrą drogę? 
Czy przystąpiłem do kooperatywy dU 

. zysku tylko ? Czy jestem wreszcie 
kooperatystą, ozy groszorobam?

Uwagi swoje kończy autor napo­
mnieniom : uie żądajoie zbyt wiele od 
swego sklepu i pamiętajcie zarazem, że 
i sklep ma prawo żądać czegokolwiak 
od was.

wuii£3i wmn *»

Sprawy robotnicze.
Z f a b ry k ’ Gulmati i

Wymieniona fabryka jest nieczyn­
ną od Wielkanocy, z powodu braku zu- 
inóuień. Obecne fabrykant wywiesił 
ogłoszenie, które brzmi: „Z powodu r;ie- 
dbiJości tkaczy, ostatnio firma narażo­
na ¿*st na znaczno straty, woboc czego 
podajemy niniejszym do ogólnej wiado­
mości, że za zaniedbana {racy dar.y 
robotnik będzie tez wymówienia dwócn 
tygodni wydalony z pracy*.

. Wobec takngo ogłoszenia, które 
nie ma w sobie nic z prawdy, robotnicy 
do pracy nie przystąpili, pomimo, żo 
fabrykant chciał obecnie fabrykę uru­
chomić.

Robotnicy tej fabryki apelują do 
szerokiego ogółu robotników, by nikt 
pracy w tej fabryce me przyjmował. 
Miech robotnicy uojkotują tę faorykę.

n i a  l i i i  i i r e i
Z P. Z. Z. otrzymujemy następujący artykuł:

Komisja do ustalania wzrostu dro­
żyzny vv naszem mieście bawi się w 
dalszym ciągu w takie obliczonia, o ja ­
kich się prorokom nie_ śniło. W ubie­
głym miesiącu, jakimś'dziwnym sposo­
bem „stwierdzono“ w łonie Komisji, że 
drożyzna wzrosła o 0,30 proc, a w mie­
siącu marcu o 7,8i> proc. Panowie z 
Komisji brali widocznie ceny artykułów 
z 1919 roku, gdyż żeby wziąć obecny 
wzrost drożyzny, to dane u a pewno wy­
padłyby zupełn e inue.

‘N;c w tem dziwnego, ponieważ w 
toj Komisji zasiadają nie robotnicy, alo 
ci, co im widocznie na zamęcie zależy. 
Dia informacji czytelników podaję na­
zwiska osób, wchodzących w skład Ko 
misji? 1) Dr. Skalski, S) Inspektor Pra­
oy, 3) Inżynier Nakielski no i najwięcej 
zaintoresowana strona — przedstawiciel 
przemysłowców Kiedy powoływano Ko

misję, zwrócono się i do Związków Za­
wodowych o wzięcie udziału, aie Zar* ; i 
Związku swego udziału w Komisji ob­
mówił. A żaden zatem przedstawić . ! 
Związków w skład toj Komisji ołe wet . - 
dzi. Nioch ogól robotników o tem v 

Związki Zawodowe bezw; ględuie 
zwalczają stanowisko tej Komisji, a r: 
wet samą Komisję, ale z tt-m Komis.; t 
się nio liczy i bawi się dalej w zagad­
kowe obliczenia, mierząc żołądek rob 1- 
uika na gramiki.

Należałoby, aby robotnicy w f  ibr * 
kach uchwalili protesty przeciwko p >- 
stępowaniu toj Komisji.

Poiskie Związki Zawodowo j;;ż 
dawno się w tej sprawie jasno wypo­
wiedziały, że żadnego udziału w tej Ko­
misji brać nie będą i obecnio to jeezć;:» 
raz stwierdzają.

Głodny

l P i l i l i !  iH Ó W  l i l i i .
(Zabity na w ojw e mąż powraca i zastaje sw ą żonę — ¿oną innego).

Rozkaz mobilizacyjny caratu w<-ic- 
lił w szeregi żołnierski*; w r. r»i 1 dwu 
członków pewnej rodziny, Ziimic-sakałej 
w Białymstoku. A mianowicie — zięcia
4 syna.

Obaj znaleźli się w armji, walczą- 
■ccj z Austrją. Dzięki staraniom, .popar­
tym niezawodnie rublami, krewnyiirndn- 
io^ię^służyć w tej f-amej kojiipanji:

W jednej z bitew, gdy zięć został 
ciężko r>n..y dobry druh szwagier nic 
porzucił go-na pastwę wojennego losu, 
-aie /. u g n u  wyniósł ua bezpieczno miej 
sce.

Szeregi jednak nieprzyjaciela na­
stępowały. Ofensywa austrjacka szła 
lawiną. Szwagier, widząc to, nie mógł 
pozostać przy mężu swej siostry, bo i 
jegoby tem nie ocalił i siebie zgubił. 
Złożył więc rannego .na drodze, sam za.4 
pomknął z uciekającą kompanją. 
s  Powróciwszy szczęśliwie z wojny 

do domu w r. 1018, zawiadomił rodz ;, 
a zwłaszcza siostrę, o tragicznej śmi. rci 
jej męża. a. swego .szwagra. Opowia *- 
‘jąc o niej. był najmocniej przekona-.y, 
że raniony ¿/.Asagier wyzionął duciu na 
owej krwawej drodze. Wdowa nic mo-
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..jcebolcć utraty męża. Rozpaczając, 
clwała w złudaie, ie  Jakiś cud po- 
i tej małżonka. Cud atoli sto nie 

mąfc nie pwybyWal l nie dawał 
Isaka aycia o sonie.

C<Si miała pociąć biedna kobieta, 
postawioną bez środków utrzymania, 

-ialerti, ire le—iyclem. Więc w rok 
tem wyszła powtórnie zamąż, a zo­

raw szy matką Jednwgro i drogiego dzie- 
Siijcia, zapomniała o plerwszyrti mał- 
ienku.

Qn jsdnak pamiętał o niej...
Nie umarł bowiem, pozostawiony 

nriiea sawaera i krwią ooiekająoy, lecz 
goNtał s!q do niewoli austrjackiej a po 
jłowrooie w r. 1918, wyśmienicie nawet 
•ię nrŁądalł-zdrów i zupełnie z ranwy- 

Im o n y .
Dzięki pracy i zapobiegliwości,stał 

■ię «rJowlekiem zamożnym. Ale boga­
ctwo nic dawało mu sozęścia ni prze­
gonić zdołało obrazu żony, którą pozo­
stawił, a której nie przestał kochać. Ma­

rzył ustawicznie o powrocie do niej i 
wreszcie, zlikwidowawszy swe interesy 
tara, gdzie przebywał, urzeczywistnił swe 
marzenie prze.i tygodniem.

Jednakże nielitośotwy los nie po­
skąpił mu rozczarowania. Wierny mąż 
ujrzał swą żonę—żoną drugiego i matką
2 dzieci!

Łatwo sobie wyobrazić ból przyby­
sza i zamieszanie w całej rodzinie jego 
żony na widok „upiora“, „nieboszczyka“, 
którego dawno już pogrzebano w my­
ślach i uczuciach. A on się „zjawia— 
z za grobu“, choć go szczęśliwie uni­
knął.

i

O żonę powstał zatarg pomiędzy jej
a jednar

rawa i tę samą raoję, tylko — żonę
dwoma mężami. Obaj mają jednakie

edną.
Podobno pierwszy mąż daje dru­

giemu mężowi pokaźną sumę „odstępne­
go“ za swą ślubną żonę — z tym atoli 

, warunkiem, że ten mu ją  pozostawi a 
zabierze sobie swe dzieci.

N a p a d y  bandyckie na prow incji
(Zrabowanie kilkunastu miljonów marek).

Íow. łukowskiego, Jana Korzybsiclego,
Na majątek Wilczyska gm. Myałów 
łul 

łapadło
6-o<u uzb ro jo nych  w r e w o l -  

Wiipy, . .a rab tn y  i bom by  
b am ly tó  w,

eUroryzowawszy domowników

flraWwail gotówce 200 tys. marek, 
2'rl>. ni-brem, rnwolwer systemu ,N&-

San“ francuski, 2 zegarki złote z mo- 
ograra-imi J. K. i wiele bituterjl oraz

farde>uby na łączną sumę (i milionów 
iar<k. Bat;dyol podczas napadu mieli 

UBtu przewiązane chustką dla nlepo* 
2nun.. ich.

Do folwarku Ooziemby gm. Kro­
śniewice pow. kutnowski, <■ naiuZącego 
QO L•łona; Michalskiego, wkroczyło 0-clu 
¿zbi ijouych w rewolwery bandytów I 
«owiązali wHzystklch domowników, pu­
czem rozpoczęli plądrowanie.

H ą.  row an ie  t r w a ło  t r z y  
i pó ł gadziny.

Naład»v. ■■11 oni worki najrozmaitszą

Sar <-rubą, poczem poleoili zaprządz 
onm i k«zali się odwieść do wsi Bielic,

f;ak»zaw&z> moidować o napadzie po* 
icji. Odjechawszy do Bielic kazali

Kącikiem.łWIMN rn "«««MMiMa

Lektura czy trucizna?
Wob<*c ssnprowadronia u Dąs powazech- 

HftRO i. .uei iDia, lloaba analfabetów z dnia na 
daloó »»<} sinalejsza — i nastanl» cisas, gdy 
e ia tjh iyka  ul« będzie notowała w Polece anal- 
¡(fcbotow. — Dziś Już llc ib a  czytających nlapo- 
«'tom ie się zwiększyła w stosunku do Jat ti- 
biogłych Wssyacy prawie czyiają ookolwiok i 
k\edj :>i/hv)elc się da, Tu należałoby zdadsobio 
sprawę; Co czytamy? ~  bowiem wu‘zy«tko za- 
b i y  ud tego, jak i użytek z książek robimy, to 
Jest ¿a* i jaklo książki ozytamy.

Mamy tu na myśli świeżo wydane tomlkt 
»nasa-jymyeh powiastok w rodzaju: „Kapitan 
Mors" .Ś  ■lat Przygód* i t. p

Czytając, uczymy się. Czyż można naz­
wać nyia..io owyoh opowiadań sensacyjnych, 

na'u*ąłł
Okropnościami przepełnione powiastki 

CijiiJł. ie pomyślane opowiadania, częstokroć 
iSwuiiiacznuj treści w marnym polskim prze­
kładnio są codzienną prawie straw ą tych do 
ifiodawna analfabetów, a nawet młodzieży szkół 
p'>W9’eohnyeh i średnich.

Płoily tej literatury , rzucone ca "rynek
r*ov bandę spekulantów-handlarzy, są rozchwy• 
jwane, z nienasyconą chciwością połykane; 

tucflkuUcz^nio więcej niostety najdują czytol-
U

, #tkó\*. niz arcydzieła naszej literatury  Wy­
twarza się chęć poszukiwania tantoj przyjem ­
ności 1 łatwego użycia przez czytanie, przez 
upajanie się obrazami, oddzlaływującenit < ua 
Ditjn żsZ3 lnstynlciy, chęć naśladownictwa po­
twornych ey.yców i pseudo — bohaterskich 
prEygOd. t

Ka te zjawiska zwracamy uwagę w pfer- 
wozym rzęzide nauozyaiolstwu, instytucjom o- 
¿wlaty pozaszkolnej ora* wszystkim czynni- 
*om miarodajnym. Nałoży przedsięwziąć walkę
? literaturą brukowych okropności i uniemoż- 
iwi<i dalsze je j wydawftjiie.

Wydawnictwa popularna wtedy tylko mo* 
ku osiągnąć swój coł o ile treść w nloh »awar­
ia  je>t piękna, uczciwa i szlaohotnn prowadzą-
Ja. do poznania ludzkiego powołania i oiwłeoa- 

^ca promieniem prawdy zagadnienia życWC
y.

furmanom odj^chić z powrotem, a sami 
zeszli 1 zbiegli. Zawiadomiona o napa­
dzie nolicja udała sią za bandytami w 
pościg, dotąd jednak rezultatu z pościgu 
niema.

O tej same) porzo również we wsi 
Goziemby inna banda, składająca się z 
fl oiu bandytów, napadła na dom Jana 
Michalskiego i równia?, powiązawszy 
domowników

z r a b o w a ł a  g a r d e r o b y  i b i -  
z u t e r j i  n a  s u m ę  5  m . l j o n ó w  

m m -« re fc
i również zbiegła. Obie bandy działały 
prawdopodobnie .w porozumieniu.

Na dom Jana Jakubiaka we wsi

go napadło 2-ch uzbrojonyoh w rewol-
Józefów gm. Stara-Wieś pow. rawskie- 

lpadfo 
wery bandytów 1

*
z ra b o w a ło  r* z * sz ło  2 C 0 iy e .

m  '-j *4
* zbiegli w niewiadomym kierunku. 
W skutek wyżej wymienionych napadów 
komendant okręgu delegował na miej­
sce napadów naczelnika nr ędu śled­
czego, który na miejscu prowadzi w 
tych sprawich dochodzenie.

?aramuszki.
Qeorcje gada.

Słońce świeci — deazczyk pada 
Ll»3 d George gada, gada, gada.
Zbiera się najwyższa rada,
Lloyd George gada, gado, gada.
Przedsiębiorstwo aię zakłada 
Lloyd George gada, gada, gada.
Wróg w granice twoja wpada,
Lloyd George gada, gada, gada.
Konferencja sprawę bada,
Lloyd George gada, gada. gada.
Kraj powstaje, kraj upada,
Lloyd George gada. gada, gada.
Kiedyś, gdy śmierć przyjdzie blada, 
George napewno ją  zagada.

Nemo.

Kalendarzyk.
Dziś  Matki. Boskiej Łas 
Jutro Stanisława
Wschód słońca, 5 m. 08 
Zachód .  7 m. 59
Wschód kslęśyci 8 m. 03 
Zachód * 12 m. 27

— Od Wydawnictwa. Z powodu świę­
ta w poniedziałek, 8 maja. — następny 
numer „Pracy“ ukaże się dopiero we 
wtorek rano. f

— Otwarcie „Targu Rzemieślniczego“
odbędzie się dziś w niedzielę, 7. V„ o g,
6 po poł. w gmachu własnym Resursy 
Rzemieślniczej przy AL Kościuszki 7Ś.

— OrkfMtry w ogrodach miejskloh. W
miesiącu maiu b. r. każdej niedzieli i 
święta od godz. 17-ty do ltf-ei W oarkash

miejskich t. j. Tonią --kiepro i Sien­
kiewicza, będą k r,certo wały ork iestry 
wojskowe tut. garni.v nu.

— Kursy ratownicy ciia k. ^et We
wtorek dnia 9-e o  i>. i: . o go t> m. 30 
p. p. rozpoczynają się w lokalu Narodo­
wej Organizacji Kobiet., Moniuszki JSfi 11, 
dziesięciodniowe kursy ratownictwa, urzą­
dzano staraniom Sekcji Szerzenia Hygje- 
ny Pol. Czerw. Krzyża.

Kursy te dadzą całokształt naj- 
pierwszym wiadomość, iom z h£gjeny i 
ratownictwa, koniecznych dla każ cj ko­
biety. Wykłady urozmaicone będą tabli­
cami anatomioznemi i przezroczami.

Zapisy przyjmuje sekretarjal N. O. 
K., Moniuszki JSIÍ 11, codziennie od 4—9 
wiecz.

— Otwarcie aanatorjum. Dziś o godz.
11 rańo odbędzie t>ię otwarcie sanato- 
rjutn dla dzieci miejskjcli szkół powsze­
chnych zagrożonych gruźlicą* (bip.

— Na „Strzechę Dziecięcą“ złożyły 
dla uczczenia Imi- atn pana kierownika 
szkoły Ki 24 p. K /,a.vu uczniowie tejże 
szkoły 3200 mk.

— „Tytpdnik Łodrki“. Z powodu świąt
majowych a ta^¿e z powodu przeniesie­
nia wydawnictwa celem ulepszenia druku 
do Drukarni Państwowej, następny A1« 
„Tygodnika Łódijkic.tfo“ w podwójnym 
rozmiarze łąe.nie Ki 9 i 10, nkażo się w 
przyszłą soiio ę z d.aą 14 b. m.

— S.h.-ytanie bandyty. Na posteru­
nek stacji Łódź-Kaf,r\ 7.11 ¡ zjiiwił się

Antoni Szuhle zam. w Jeiowie po^J 
brzezińskim i zameldował, iż na dworoł 
tym znajduje się bandyta, który w dlU* j 
3 maja dokonał na na niego i inrtsA 
kupców napadu z rewolwerami, w iW°*N 
licy Rogowa. Policja natychmiast are­
sztowała podejrzanogo i okazało się ^  
josfc nim niejaki Józof Urbański, zam. * 
Łodzi przy ul. Ks. Brzóski 40. Podczas 
osobistej rewizji przy Urbańskim znale­
ziono 128,000 mk. Przesłano go do urzę­
du śledczego do dalszego dochodzeni*

— Samobójstwo staruszki. Przy ul 
Kazimierza 7, «.'dobrała sobie życie prze* 
powieszenie 6.'J-letnia Marjanna Pietrzak. 
Zwłoki odwieziono do prosektorjum.

Tsetr, Mżyli! i sztakg.
Teatr Sfliojtłti, Ce^lelniana 63,

• Dziś t. j. w niedzielę, o g. 3 pp. 
Teatr Miejski daje aroywesołą farsę 
Bisson’a p. t. „Kontroler wagonów' sj' 
pialnych“. Wieczorom puwtórzenie pre* 
mjery „Niebieski lis“ kom. Fr. Herczog»«

W poniedziałek, o g. 8 pp. ciesząc» 
się stałem powodzeniem farsa „Kontroler 
wagonów sypialnych“. Wiecz. nastrojo­

n a  kom. T. Rittuera „Lato“ w doskona- 
łem wykonaniu naszego zespołu, w prze­
pięknej oprawiq scenicznoj, Najbliższj 
premjera będzie „Przeszła bez śladu“ 
niezwykle oiekawa sztuka znakomitego 
autora Henryka Kistenmaeckcr8’a.

Zajście w fabryce Eiserta.
Skutki nie- nllczalnych prowokacyj wrog«5w robotniczych.

W ubiegły czw r k mury fabryki 
K. E aerto r/y ul. Karola 19 były. wi­
downią io iśc a nasi pu ąCe^o. Robot­
nicy, pr.icunvcy w ouuziaie fabrycznym 
j îserta w oflcynacb zwrócili siq gre* 
mjtilaie w liczbie 100Q osób do dyrescjl 
fabryki w sprawie .'cuwyżcii:. Pertrak* 
tacie *  dyrekcją odbywały się normal­
nie i spokojnie. W cz-si pprtraiitacyj 
Jednak zauważyli rob., nicy, la  w znaj- 
du ącyflh aią we fro towym budynku 
tkalniach drierłrwior ych prren wre i 
hałaa utrudnia perttoKtucie, Hó o s.« 
odbywamy rr/.ca kantorem. Wobec po­
wyższego robotnicy » ertriktuiący wy­
słali do robotniKÓw pracującycn w bu­
dynku frontowym do.e^ata Śzymczakii, 
aby ten dowiedz ei się, juk sapatrufą 
si  ̂ i ci robotnicy na . westję ¿ądoń 
podwyżkowych- Zaledwie jednak ob. 
Szym-zuk zdążył zamień.ć w tym przed­
miocie kilka eiów z delegatem tkalni, 
ob. Józefowiczem, jak podskoczył doń 
majster niejaki Jenć Ryasard, i wymy* 
ilając od łobuzAw i /ł ci—wryDchoei

8 0  ze drzwi, poc*em wrai ze *wym po* 
mocnlkiem, niejakim Pietrzakiem—pob» 
go silnie i trzuoił ze achodów I piętr* 
na podwórze.

. Oczywiście, robotnicy fabryki Ei' 
•erta widząc swego delegata w takim 
atanie, pokrwawionego i posiniaczonego* 
rzucił się no górę 1 tam znalazłszy obu 
ptaszków, nIKczemneco majstra I jego 
zacnego pomocnika, skroili obu kurtę» 
Co się rowie.

Jenć i Pietrzak zwrócili się tedy 
do policji ze ekartfą, m. in. uslłuiąc o* 
a arżyć pobitego Szymczaka o bol&zfl* 
wizm itp. historje.

Policja o zejściu spisała protokuł-" 
wiary jednak oskarżeniom obu wrogd# 
robotniczych nie dano i Szymczaka, 
długoletniego członka PZZ. wypuszczono 
na wolność.

Należy walczyć ze swawolą ta ich 
ludzi, *ak majster Jenć, o którym nota­
bene robotnicy posiadają jeszcze dane 
jako pono — bojowcu niemieckim ni

* SląaWu.

List Walentego Kurdybona.
Włelimoźny Panie Rydaktorzef
Juz przęsło tyle majów,
Przesunoł się lat woni,
A Polska Kołontajów
Wspomina mile wciotó.
W środę ućciliśmy rzetelnie nasych 

wielkich i poćciwyck przodków, -którzy 
przed downymi laty chcieli odrodzić Pol­
skę, ustanawiajonc sprawiedliwe prawa, 
poanoBzonce pogardzane stafty do równo­
ści i godności obywatelskiej kraju.

Miło było patrzyć, jak  krociowe 
tłumy przewolały w pochodach składa- 
jono tym sposobym hołd pamińcl twór­
ców Kónstytucyl 3-majowyj.

Jo se ta ino stołym przy Graudo- 
wym Hotelu patrzono na une pochody 
Kioj jak i generoł na defiladowanie 
wojska.

...I szły se paradnie a urocyścio — 
nojprzód potynga proletarjatu tutejsygo 
enpeery i pezezy, to znacy- niby robot­
nicy narodowy] partyi robotnlcyj Í pol­
skich zwionsków zawodowych. A było 
tego kupa, o rety! ani oklm przerzić ohoć 
przeciez nie było za nimi pół mllowygo 
oguna zydoskjgo, jak to za cycylistami 
pirszygo maja.'

* Po tym sedi drugi pochód w insom 
stronę. Tu znowuj podzlwiołym ogrom-

łzami zachodziły, z wielkij niby ckll- 
wośoi.

,  Tak noród polski umi ćoió, swoioh 
zasłużonych przodków.

ftozwoisjono unegd&ny te wdzin- 
cnośó mieszkańców Łodziralasta, .jakom
o asami okazfljom ntę ino Kołontajom, 

ale i łasym wjolkośoloą,-^ewi«o% ale 
Í3bé^otym>le kiaj x róüirzswnít

bo strzeliło mi do łba, ze to kochane i 
poćciwe mieścisko kiedyś i mnie mozfl 
ućci, choćby ino na tyn przykłod prze* 
przezwanie ulicy Pietrzoskij ulicą. Wa- 
lintygo Kurdybona!...

Przy takich myślach rozsondek ml 
soptoł do jedhygo ucha: „Oj, Walok, Wa­
łek, Wolek głupi...“, a próżność do dru- 
gigo trombiia: „Dloóegoby nie, a cózei 
to, posoko, gorsy od jakigoś Żamnom- 
chofa!

liano juści — pomyślołym so — un 
wymyślił só rozpuranto i teroj se para­
duje w ulicy Rozwadoskij, to tys i jo, 
com wprowadził do gazyty inzyk cyst* 
poiski, ludowy, bez wszelakij kołowa- 
cizny obcyj, ni mogę świecić swoim imi* 
nim na Pietrzkoskijl Jeżeliby ino mia­
sto racylo... to niechby ta... bo to juści.» 
miło byłoby dlo potumlców...

Oj ciesyłyby sio moj'e dziccioki, z« 
miały takigo sławnygo ojca, co to zf 
zycio nimib-ł im nieroz- co jeść dać, ani 
za co trepków kupić, som, chudziocysko, 
w podartych portkach łaził, n, po odyj' 
ściu w inse, sprawiedliwse i lepse świa­
ty, zajaśnioł kirj nieprxyraierzajono jak* 
buhater!... .

Ulica Wiilintego Kurdybona!... HeJ> 
rety!... Oo za hunurL.

Winoyj dziś pisoł nie będę, bo p11'
noś kobity za bardzo wcytujom się ^ 
moje listy i z tyj racyi zaniedbujom obo- 
wionzków swoich: tyj sie pencok przy'
poli, tam tyj znowuj borszcz wykipi, ^  
SyJ dzieciok zrobi coś w nio wre włości- 
wym miejscu, — a to, poaoki, cytajofl* 
moje listy, zamiast przecytać je dopir° 
po załatwiniu wszyćkich spraw i obo- 
wionzków. Juz mi kilku chłopów zrobiło 
za to breweryje.

' Poprowtft się kobity, zel>ym za Woą 
nie clerpioł!

O ś ć !  W ałinty Kurdybon.
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TOw îi »»a»« '¡j—i ■!>

Arcydzieło sztuki k nematograficznej

N  E . . . “
w roli głównej k .A .B3 ? 3 S i3 F i.n \r j5 L

Prześliczne widoki Tr&cjl, Szkocji, Indji, Egiptu i loćłów północnych.

Tragedja w 6 aktach, 

odtwarzająca cierpie­
nia kob iet.— ■— —<

Sinalco”
przedwojennej jakości znów do nabycia!

Po blisko r-io letniftj przerwie mam zaszczyt donieść moim Sanownym 
OdbU ¡rcojn Wzgl. Konsumentom, że z końcem Marca r. b. ukazał się znów w 
handlu znany w całym śwlccie napój odświeżający „Sinalco“ tej samej dobroci, 
jaka zimną jost niejednemu smakoszowi z czasów przedwojennych, a mianowicie 
y  dwóch. gatunkach: Gatunek I etykieta niebiei-ka, butelka zaplombowaua, praw­
dziwość produktów naturalnych gwarantowana, sporządzony na czystym cukrz«. 
Gatunek ll. etykieta czerwona, produkty naturalne prawdziwe, słodzony sztucznie.

»Sinalco* Jest dzisiaj nadzwyczaj cenionym napojem odświeżającym ¡szero­
kich mas prawie w całej Kurople, w wielu częściach Afryki, Azji, Ameryki, 
Auikalji, rozpowszechnienie tegoż wzrasta stale, co się zaś ty c z y  dobroci HSi- 
nalco", to żaane liczne naśladownictwa nie zdołały takowej dorównać, a tem- 
bardilej ją  przewyższyć.

Przy zapotrzebowań
żoi 
zaml

f i łó w n y  c e p p « x e R ! « a i  „ S i n a i c o “  T o w . -Ako. D e lm o ld

Ii. W. Jurasrek, Łódź, ul. Nawrot 88.

Dr. med. BRAUN
S p e c j a l i s t a

Chorób wenerycznych,
aych, moozopłciowyoh.

, Ö—3, paala

skór-
Pr*yjm. 20—1

Południowa 23.
$ -i—5

Państwowy Urząd Zakupu 
Arlikiiik Pierwszej Pofrzebj x

Kommjti Włókiennicza
Łódź, Aleje Kościuszki Ki I, Ul piętro.

N i n i e j s z y m  o g ł a s z a

Przetarg Nr. 8
n a  sprzedaż:

p o z o s ta ły c h  od likwidacje tk an in , » m ia n o w ic ie  
b w a r ć w  b ia łych  o k o ło  6 .0 0 0  m e tr . ,  S ryko tarzy  i 
p  Acżoch.

Pow yższe remanenty podzielone będą na 20 partji i każda 
partja na przetargu będzie traktowana oddzielnie:

U dział w p m t a r g u  tn )g »  b^ać ty lko
i n s t y t u c j a  d o b p o c x y n n e ,  o r a z  z r z e ­
s z e n i a  p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  
B k o m u n a i n y c h -

O f e r t y  w  zapieczętowanych kopertach należycie, ostemplo­
w ane, z podaniom ostatniej ceny, winny być złożone w  biurze Ko­
m isji Włókienniczej najpóźniej d o  d ń .  15 m » J a  1 9 2 2  r .  w ł ą c z n i e .

Na kopertach należy um ieścić dokładną nazwę i adres ubie­
gającej s ię  instytucji. Na . .¿ » id ą  p a r fc ję  w inna być złożona ot?» 
d z i e l n i e  o f e r t a  w  oddzielnej kopercie.

Z g ł o s z e n i a  będą kwalifikowane przez komisję i zakwali­
fikowani będą niezw łocznie p o  z ł o ż e n i u  o f e r t y ,  z a w i& d c *  
m ie n i  o dopuszczeniu ich do przetargu.

W a d j u  wyznaczone przez komisję, winno być złożone do 
P. K. K. P . na rachunek Komisji W łókienniczej Nr. 477.

MS d n iu  £ 2  m a j a  £ 3 2 2  r .  o  g o d z i n i e  2 « c j  p . p .  w  
lokalu Komisji W łókienniczej odbędzie się  publiczne otw arcie ko­
pert, przy którym mogą być obecni tylko p : z e d s f a w i c i e f e ^ t y c h  
i n s t y t u c j i ,  które do przetargu zostały dopuszczone.

W y s t a w i o n e  n a  p r z e tc  t r g u  p a r t j e  będą sprzedane tej 
instytucji, która w swej ofercie zgłosi najwyższą cenę. O ile ofia­
rowane oeny b ę d i?  z b y t  n i z k i e ,  Komisja będvsie mogła odpo­
w iedniej partji nie sprzedać.

Z a  l e g i t y m a R j a  do wstępu na przetarg będą służyły za­
św iadczenia dopuszczenia do przetargu, które komisja roześle.

S z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  co do wadjum oraz zawar­
tości partji— w  biurze Komisji od 9 12 r. w  dni powszednie.

ü
t
ts
e
ta
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SPÓŁKA AKCYJNA.

Kapitał zaKładouy 39 .000.083  MKp.
Łódź, Centrala ul. Nawrot 23.
I - i i y  O d d ilil Miejski u l. Piotrkowska I M .  

1 - j t j  M i m !  Z iB it is ts w y  w S i o ł a m i .
>,POLDOM'‘ pośredniczy w zakupach wszelkich 

towarów pierwszorzędnych firm, po­
średniczy w handlu z Rosją i przyj­
muje wszelkie zastępstwa.

»P0LD0M' posiada na składzie w wielkim wy­
borze materjały wełniane i półwełnia- 
ne/ męskie i damskie, pościelowe i 
kostjumowe, trykoty, rękawiczki, poń­
czochy, skarpetki i t. a.

«POLKOM1 dostarcza bez kosztownego pośred­
nictwa wszelkie wyroby łódzkiego 
przemysłu włókienniczego po cenach 
ściśle rynkowych.

..f'CLD0i\V' jest najlepszem źródłem kupna dla 
kooperatyw i sklepów prowincjonalnych

n̂ OLDOF̂ '' dozwala •każdemu obejrzeć towar 
bez przymusu kupna.

m

fl \ ;:i • v?* r'■ \  _„i . , t .■ .*' *• l. ' ' 1 , t J J.*' — * •/*»■»

Magazyn 
konfekcji damskiej

Ks% 103 
u l .  P io trk o w s k a  

Mr. 109
Telef. 6.43 POLECA 

WIELKI WYBÓR:
I Bluzek, Sukien, Halek, 

Szlafroków, Bielizny etc.
O E N Y  P R Z Y  8 T Ę P N E .

K-ł- ,■ :

L e c z n i c a  l e k a r z y  s p e c j a l i s t ó w
ul. P io trk o w sk a  17 (drugie podwórze) 

Przyjmuje chorych w e wszystkich specjal­
nościach od godz. 9 do 5 po poł. 

Operacje i opatrunki otumowe.
Cena za poradą 303 mk.

■: s-v'

W dniu 1 S maja b. r. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Stowarzyszenia Handlowców Polskich przy ulicy 

/ Piotrkowskiej lóś, odbędzie się

O g ó l n e  Z e b r a n i e
członków zlikwidowanej Kooperatywy „Handlowiec Polski“ 

z następującym porządkiem dziennym: .
1) Sprawozdanie Likwidatorów.
2) Podział Nadwyikl.
W rasie piedojicia do skutku Zebrania w powyższy 

terminie, n&stępae odbędzie sią tegoż duła o 
wioes. w tymże lokalu I będ?ie prawomocne bta" wtględu 
na iIoć<5 obecnych «łonków .

» powyisusyuj 
o goda.'S-eJ

L s c z n i c a  c b o r u b  zębów
Lekarza-dentysty H . P R g JS S

(45. Piotrkowska 145.- 
fgĘ jT  Bia k la s y  r a b o t n i o z a j .

Z a  p lo m b o w a n ie  eraz w p r a w ia n i e  z ę b ó w  
o p ła ta  p o d łu g  ta k s y .

Obrączki ślubne
iy  wybór, wszelkie fasony, gwarancja za złoto.
Zegary, zegarki, pierścionki, kolczyki— 

m\Jtaniej kupić można:
B rze z iń sk a  10, M H  PLACEK,

PrayjnwJe «U wszęlkio reparaoj* w j&kroa aegar 
Bistrsowaiwa i JublUrettfi wchodt*«*.-
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m s m m i
(Spółdzielni Pracowników Państwowych) 

u!. Sienkiewicza Na 40.

Dziś i dni n a s tęp n y c h .

W ie lk ie  arcydzieło w 6-ciu serjach

l e r j a  2 .  I t A  S  K  A  R  O  8 « p j a  2 .

W Y B A W I E N I E  od ŚMIERCIp. t,
Dramat
w 6*cin 
aktach.

bienloa PubUcinoścl M A R J A  W A L C A M P .

e r

Kino

ul. Przejazd 34.

Początek przedstawień w soboty, niedziele 1 święta o g. 8, w dni powszednie o 5 p.pn oatatnl wans o *48 wieo*. 
Ceny miejsc nizkie. Dla Pracowników Państwowych specjalna zniżka 50 proo. sa wyjątkiem sobót, niedziel 1 lwiąt.

Od wtorku dn. 2 do poniedziałku dn. 8 maja wlącsnte.

„ D U C H  Z I E M I ”
• W szyscy powinni skorzystać z okazji i  zobaczyć obraz, a zarazem przekonać się, ¿6 

żyoi© pozagrobowe istnieje,
.Duoh elaml* Jest początkiem nowej ery w dziedzinie llnem etograiji, a nłowldelane dotąd w kinematografia cuda techniki czynią oTirai p terw iionąW

wartości artystycznej, se wszechmlar godnym wld/enla.
C«ny m ie js c  n is k ie . Ceny m iojjse n isk i« .

Ze względu na długośó obrazu, poeaątek w dnie powszednie o godi. 5 po pot., j u  Q n l o c 7 p i a  i  n n r f o lU f  ¡ o l r i o  
w sobotę o gid*. 8 po poł„ w nlodslel« I ówlęto o goda I  po poi. — — — V  O p iB S Z b lB  I p U U i l W l d J W B .

Największe w Łodzi

ie J l i l T
Konstantynowska 16.

Od ozwortkn d. 4 maja do środy 10 maja r. b.
N ieb yw a ły  szlagier.

Amerykański dramat w  6 aktach p. f.
r

F ilm  nad film am i.

PATROL O POŁNOCY
Początek przedstawień w soboty, niedziele t tw ista  o pada. 3, 

w dni powszednie o Ttp.p., oetatnł seans o 9.15 wleoa.
Wkrótce QUO-VADIS,

!! T a r g  R z e m i e ś l n i c z y ! !
T o w a r z y s t w a  R z e m i e ś l n i c z e g o  R e s u r s a  w  Ł o d z i ,  A l. K o ś c i u s z k i  N ?  7 3 .

* » * **■ _ _

- - - Pokaz w zorów  rzem ieśln ików  łódzkich. - - *
Otwarcie 7-ŷ o Maja 1922 r.

Dla .^dzającel publiczności otw arty codziennie od poniedziałku dnia 8 maja r. b. od gędzlny 10 rano do godziny 9 wieczór. W e jA c ie  M k . 100*
-' *s «*&v ¿ŁWłnriiffi.tni

B a c z n o ś ć ! !
Tanio—wykonanie solidne!

sukienki od . . . . . . .  . 2000 mk.
gnódnleakl od . . . . . .  . 1000 m
bluzki o d ............................. ....  . 1600 .

poleca

CiirzsśftJcnsSil dcm eblcróu damsRIcli
A. CABANEK

al. Napiórkowskiego ar, 10 
(daw. S t Zarzewska) 

filja  Piotrkowska .*4 275.

Ceny niżej konkurencji!

‘1
U o h tó r  M ed fo .

Eug. Zeligsonowa
przyjm. ul. 6 Sierpnia M I

(Benedykta) od 10—X
Chor. kobiece, skórne i we- 
neryoz. (kobiety). Usuwa* 
nic włosów z twarzy elek­

trolizą.

T a « 1 0 1
T y lk o  w składzie pod

fli i. ti

gdyż prywatne mieszkanie.
NADESZŁY: Korty, Snkna, 
Bastony, Kowerk ty, Szo- 
wioty, Ktaminy, Batysty, 
Krotony, Woalr, towary na 
bieliznę, pościel, wsypy, 
Satyny. Chustki i rozmaite 

lane towary.
D zie ln e  Na 36 .

Uwaga: Handlującym rabat
SJ3Eag^HiBag&iSaSCT¥lł8

O p .  m s d i »

H . L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 28.

Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłelowych
I.«'ozenie szluozaem słońcem 

górsklam. -
Cd 11—1 i 5 -8 . Panie 4 -5 .

I2EKTYSTA
E. KOPROWSKI
P io trk o w s k a  35.
(h is .  prsyjęó o i  10 — 2 

\ %>i i  i '  1, tx6+s »U‘js,UŁ

Lekarz-dentysta
Feliks SEIDENGART

Z a w a d z k a  IOf
przyjm. io—l i 8—7 

prócz niedziel i świąt.

Or. CHYLEWSKI
Główna SI, róg ul. Kilińskiego
Choroby kobiet i akuszeija

Przyjmuje od 9—10 i 5—7,

Dr szuwenr. . 1 jl. .
choroby skórne 1 weneryczne 
Godz. przyj.: 5—?, w sfedt., 

twięlsj ód 11— 1 po p a l
BKNKDYXTA f*  1.

T a n i o l
Najnowif# mtti.Uny w kwiat 
kafti 640 a t f V  
740  mk. ftietr, „

wyręby bawełniane.
Szmale wic*, Południowa B.

0 »iffck fnotr, kfeięn
oraz w ttslkfs

S i  A, A. A. Kupuję,
lik*» ntah!« d t t inv fułr». crardr.ro

Dr. L. PKYBIH.SKI
S p e c ja lis ta

Cherób skórnych, włosów, we- 
aeryoanyoh, mooaopłolowyoh 

leczenie iw iatłem  * 
(lampa kwarcowa) 

od »—2 i fr- 8  od i —4 dla Pa« 
ZAWADZKA J* t.

Dr. Sm Kanftoi*
Specjalista chorób weneryei- 
nyeh, skórnych I moozopłolo- 

wych.Ltcienle promieniami ftOa<g«u UirlaUeni 
I r lo ł r  s u t t t i s i  K t 144, 

róg BwangellekleJ.Ooda. przyjęci*! pi S—2 f. 5—9 p4,D l pad fi—8 p. p.

P I E G I
P r y s z c z e ,  W ą g r y  i t.p.

usuwa radykalnie krem. 
„ E  R  O S “

żądać w aptekach, drogerjach 
i perfumerjach,

Ogłoszenia^ drobne,
AAAA Kanarki do 
sprzedania ¿ “ ¡ r
Wybór: młode 1 staro, tanio (łu- 
befnatoraka 16, Zborowaki, jklsp 
s?ewtkt. 1100—3

Do ipriedana nr^^a^euio skle­
powe. Zarazem Jest do od­

stąpienia sklep z mieszkałam. 
D^wiedalsć sie moina u p. JOger 
u). Ctervona K> 1.

Cztuczną
^  wosku

węz* a nsdesfao^J

___c e a T ,_____
cei^hU  99, m, 18, y i t t t r ,

M n  wnyitKii 1
Kupov/aó tylko w składcl«

* (p jd  firmą)
Dzielna Na 38.

8 ukna, korty, kowerkoty, 
bostony t szewioty

UWAOA. Nujtcol«] uli wst-dzl«,
ka w pryw. raaly
*ysk di:i.y ob ót.

Hurt i Detal.

A. A. Kupuję ¿¡*¡5
t j ,  garderobę, fntra, maszyny do 
Sty cl a. Płacą najlepie), Wijs- 
rajtb, Benedykta Ne 19. 1140-20

Buchalter, P,°“Ś J 4'
posady,. poiia da szeroką zas]o- 
maśó biurową i 14 lat praktyk! 
■ cblabnemi iwlsdectwami. Łi5 
skswa oferty proszę składać pod 
Ł. B w administracji .P racy*. 
Dlaszczyk Zygmunt zagubił kar- 
"  tę berterminawego urlopu, 
wydaaą w Kadrze Konip Zap. III 
baona rdteiegr. 116G—1

Były urzędnik ’̂ 0'
poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Łgskswe zsłoszsala pod .i-'ądo- 
wnlk* do Admlnistmojl «Pracy*.

Chrześcijańska ®Sd'
Towarowa pod firmą .JAKMARK 
ŁÓDZKI* wieic.: Brooisiaw Jago­
da. Polecam uajt*ni»j xodne do 
«ezona ubrania, palta męskie, 
damskie, dsciecinno. Towsry weł­
niane, siowioty, ksniitnrny, na 
ubrania 1 spodnie, >>o»toay, su* 
kna, korty I gabardiny, wełny 
¿»saskie, batysty, ctaminy, wo­
ale, bieliznę damską i męską, 
•hnstkl, pończochy, płótna, tyki 
peicielowe, r.ajgl i Oksfordy w 
dobrych gatunkaek I kolorach i t.d. 
itódi, nl. Piotrkowska j* 44. 
UWAGA: Jarmark Łódzki tyllo 
aa l-*m piotrze, który niema nic 
tfz;>Al3>go ze »kłepam m  parterze

8i;rzedani

wosku na wyleowe) prasl* i*

_____________________ 1165—1

l)o sprzedania YmV
nio sklepowe, Zarazem jaat do 
odstąpienia sklep z mleszkaalem. 
Dowiedilei się motaa u p. La* 
brecht. uL Plotrkowaka 186.
T\ ida Janlni zagubiła tymcza- 

sowy dowód osobisty, wyda- 
ay w gm.vBogusławie». 1U7--3 
n ra f  Otta Zazublł kartę baitsr- 

miaowego miopa, wydaną w 
Os t r o w iu .__  1160—5
Tachlmłsk Marjanna zagubiła 

paszport niemiecki, wrdauy
w Ł o d a l .____________ l i 3 9 -3
T/luszczyńsHiamu Pawłowi skr«* 

diloao do»ód osobisty, wyda­
ny w gtn. Bruss i kartę powota- 
nia z P. K. U. w Łodił. 1132-3

Kiciński Władysław zagubił 
dowód osobisty, wydany w 

- ł.odzl I kartę zwoinlenls z woj- 
Ska z P. K. U._________ 1125—3
l^aimierezak Irena zagubiła 
l* tymczasowy dowód osobisty 
i mttrykę, wydano vr ?jączy- 
cs r,h._____________ _______  —3

l i i i  T lll i A brylanty, złoto, 
y  J w rolną blżuterję I 

Stare zęby. Konstantynowska 7, 
(Mfllch) prawa oficyna, I-sze 
piętro.______________  1007—15

Potrzebny
w a  l i .  m.  59 . _________ 1123 ’ 3

Potrzebne
ki, S^arida BoHSó-wna, Nawrot?, 
1* ».i oficyna. P ’»tcr. 1099—8
Potrzebne k \ S S
do p ra ln i  p r z y  al. P o ro e rsk ie j 
( Ś r e d n ia )  ATe 7, 11 6 4 —2

Portmonetkę w*il??y
piątek a.1'Zielonym Rynku pr,:y 
kopnie isje*, pros?ę pan‘ą, któ­
ra Ją zoala.zł», zwrócić n». ci Dłu­
ga tGdińską) i t-J, rn, 0 ¿o psnl 
N. Re ych. ______ 1161 - 1

3 row o
i ł« u e ,  Sici.sijwlcya f-i,

* J  Dizhwjjcki. 1167—u
^tnżcc» i chłopak potrzebni do 
 ̂ cukierni Kornbrotis, Csgiei- 

nUna &  Sil. 1159 — 1

rótnyek systemów ramek, 
rabla Edward Bystrsyckl W / i  
driajowie pod Ło<3tlą. Wn*. 
motaa składać u p. Kas»n«r* 
Łodzi, al. Wólczańska N4
jJiraIilono'p^órtfell_[)aa2portt® 
”  nlamlcokim, wydanym w 
dli aa Imię 
cza

wydanym -  . 
aa Imię Wojciecha Dyr°f
I 12000 mk.______________

Okradeloaa portfel w którym 
^  ła karta bsitermlooweg» ®, 
lopa, wydana w  P. K. U., kj$ 
ioczka z Pol. Zw. Zaw., 30WJ 
mk. I m:tryka nrodztni», wy“T 
ne na irolę Józefa Rjfnlewsklsg* 
Oiredzlono portf#! z- kartą •>•*/ 
^  {«rmlaowego urlopu z P* " 
U. w Łodzi i matryltułę, wy“*' 
ną 7. W. N. P. M. w Łod*l 1,1 
im(Q WladyBUwa Kalcclńakiog^
Sprzedam EET?«
szynę, ióika, materace i ró»11. 
mabl», Krucza 4. m, 18. 113j^ -
S kradziono portfel z p.iszporte® 

nlamteckim. wvdanvrn w ^ *ulamieckim, wydanym 
d/.l i 12,000 mk
T|riśniew sxi Józef zagnl-it p* 

szwort niemiecki, wydmy . 
Łodzi. l l j £ ?
Z a g in ą ł ty m c z a s o w y  d o w ó d  ® 

so b is ty  na  i u i ę  J ó i c l d  
la ,  w y d  • n v  w Łodzi. 1 1 4 '^

Zawodowa 82IĆÓK
kroju, szycia i robót rąo^nrc • 
Odznaczona złotym msdaj* ; 
Mistrzyni c«cl»u A. Kopyd*^ .
nkjoj. fjódi, Piotrkowska f i  
Kuru kroju, pasowania 1 m0 
w»nla. Kur» szycia 1 mlcrztn- 
Kurs wazelkicli robót 
slojda, robót freblowskicb, in ■ 
ligstorstwa. Uczenlce
ią świadectwa. Zapisy W k*”,

na itnle Józefa O ro d s k ie g o , ^  

zińska 5i. Łaskawy 
niesie_ood wymieniony w
7 1 ginął ieton

d n iu  H msjs V z? ' !met 
śy . Krzy*» a yarząd? 
;e c h c e  go z w ró c io  o -• \  
C e c h o w e g o , P io trk o w s k a  9 3 .  .

pi u<> Ir o n i . ____ _____


